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Rolnictwo.
O wykorzenianiu i użyciu cliwasfów 

w gospodarstwie rolniezem.
(P r z e w ó d ,  ro i .  p r z e m .)

(d o k o ń c z e n ie ) .

Biorąc  rzecz z tego s tano wi sk o ,  wielkie spo­
st rzegamy korzyśoi  z chwastów.  Jeżeli  nas ie ­
n iem ty lk o  rozmn aża jące  się roś l in y  po d o ra m y ,  
i do zgni l izny  p r z y p r o w a d z i m y ,  podniesie się 
przez to n ie c h y b n ie  si ła g runt u ;  wypie lone  r o ­
śl iny,  gdy są mł ode ,  dają wyborną ,  paszę dla
krów,  co o s o b l i w i e  ważnem jest  na wiosnę,  n i m
trawy  pod rosną .  N aw e t  o perzu  mówią,  ze cna 
być  d o b ry m  na  pa sz ę ; .  l ecz dobrze  żywione  
kr ow y wcale go nie  l u b i ą ,  a mleko  od niego 
dostaje n ie pr zy je m ne go  o d o r u ;  dla swiń  jest  
paszą pożądaną.  W  ogólności  powiedzieć m ożna ,  
iż na j lepszy  uży te k  z wyp ie lo nych  chwastów jest  
dawanie go świn i om  na  o b ó r k a c h ;  te w y b i o i ą  
sobie cokol wiek  t a m  zn a jd ą  Smacznego,  resz tę

zaś zmięsząną  z e x k r e m e n t a m i , z am ien ia ją  n a  
d o s k o n a łą  mierzwę.  T r z e b a  się wszakże  s t rzeds,  
ażeby  w onycb chwastach nas ion  jeszcze n ie  b y ł o ,  
gdyż te nie  mogąc być  s t rawione ,  w pole n a p o -  
w ró tb y  się dos ta ły .  W t y m  względzie m u s i m y  
prz y p o m n ie ć ,  (co ba rd zo  wielu w c a l e  się zdaje 
nie wiedz ieć) ,  że n i e k t ó r e  na s iona  już w p ó ł  
d o j r z a ł y m  stanie zejść mogą ,  że często po  zet - 
waniu  roś l iny  d o c h o d z ą , ze za tem wzwyż po 
m ie n io n y  sposób użyc ia  chwas tów,  n a w e t  p r z y ­
czynić się może  do r o zkr zew ien ia  tychże .  W s z y ­
stkie w t a k i m  s to p n iu  doj rza łośc i  znajdujące się 
roś l iny  zasiewne , j a k o  też  wszystkie  k o r z o n k o ­
w e ,  mia now ic ie  pe'rz, m uszą  być albo inacze j 
s p o ż y te ,  a lbo  w mie rzwę  zamienione .  Jeżeli  są 
dość suche,  naj lepiej  je spalić,  a p o zos ta ły  p o ­
p i ó ł  obró c ić  na  n a w ó z ;  lecz m a ł a  ilość tegoż 
każe n a m  szukać  innego sposobu z r o b i e n i a z  n ich 
mierzwy;  zmięszawszy je z gn ojem ,  z iemi ą ,  p o ­
p i o ł e m  i w a pnem ,  u k ł a d a j ą  się na  k u p y ,  w k to  
rych  tak  d ługo  g n i j ą ,  dopó ki  p o d n i s z c z e n i u



wszys tkie j  s i ł y - ż y w o t n e j , n ie  zamienią  się na  
c z a r n ą  k r u c h ą  massę,  k t ó r a  jest. w y b o r n y m  n a ­
wozem.  Używania  perzu  na podsc ió lkę ,  j a k  to 
już gdzie indziej  powiedz iano,  c a ł k i e m  o d r a d z a ­
my;  to samo m o ż n a  powiedzieć  o i n n y c h  chwa­
s tach  k o r z o n k o w y c h .  K t o b y  sobie ż y c z y ł  t a k  
to  o s ta tn ie ,  j ako  też i n a s ie n n e  chwas ty  z doj ­
r za ł em )  lub  najmnie j  rozwi nię t em i  nas i onam i ,  
do paszy użyć ,  po wi nien  przedewszys tk ie 'm zn i ­
s z cz y ć  w nich si łę odr odzenia  s ię ,  b ą d ź  g o to ­
w a n i e m ,  bą dź  p a r z e n i e m ,  l u b  wysuszeniem .  
Mianowicie pe'rz ma  być  d o s k o n a ł ą  paszą ;  po 
Wysuszeniu;  otrząsa  się z n iego z i e m i a ,  p łu cze  
s i ę ,  przecina  się w d r o b n e ,  na  cal d ług ie  k a ­
w a ł k i ,  i polewa go rą cą  wodą;  dod awszy  do n i e ­
go in n y ch  k o r z o n k ó w ,  s ieczki ,  ple'w i t .  d. ,  z tego 
o t r z y m a m y  p a r z o n k ę ,  k t ó r a  d la  rogatego  b y ­
d ła  n a d e r  jest  p o ż y w n ą ,  i t a k  m l e k o ,  j ak o  te'ż 
t łu szcz  w n i e m  znacznie  pom naż a .

K o m u b y  się żaden  z tych spo sobów używ an ia  
chwas tów nie p o d o b a ł ,  może  je  kazać  wrzuc ić  
w p r z e k o p y ,  r o w y ,  dz iu ry ,  lu b  w y b o j e ,  gdzie 
prz egn iw szy ,  j a k o  na w óz  uż y te m i  b y ć  mogą .  
Jest  to w prawdz ie  ty l k o  p o dr zędn a  k o rzyść  z tych 
roś l in ,  d o b r y  go spodarz  wszakże i tej  z a n i e d b y ­
wać nie  powini en .

O to  są na jpospol i t sze  spos ob y k o r z y s t a n ia  
z chwastów, k tó re  z u p r a w i o n y c h  n iw  dla tern 
swobodnie j szego  wzros tu  p lo nów naszych  w y r y ­
w a m y ,  a k tóre  p iszący  tak  ze swego własnego ,  
j a k o  te'ż obcego doświadczenia  p ozna ć  m i a ł  s po ­
sobność .  W y p a d a  ty l k o  jeszcze zwróc ić  uwagę  
c zy t e ln ik ó w  naszy ch  na  sposób,  w os ta tnich  cza­
sach za p ro w a d z o n y :  używania  dz iko ro sn ący ch  
z ie l sk ;  jest  to u m y ś l n y  zasie'w ty c h  roś l in  na 
z ie loną  m i e r ż w ę ,  na  k t ó r ą  p o d ł u g  p.  N e b -  
b ie n  da leko  są pożytecznie jsze,  niż wy ka ,  spo- 
r e k  i t .  d. ,  nie t y l k o  z p o w odu,  że nas iona  o wie­
le od t a m ty ch  są tańsze,  a l e m i a n o w i c i e ,  źe p o ­
siawszy k i lka  ga tu n k ó w  r azem ,  ro la  się p o k r y j e  
b a rd zo  gęs tym t r a w n ik ie m  z tychże  ro ś l in ,  k t ó ­

re gdy  się p r z y o r z ą ,  znacznie  z iemię zbogacą.  
Z iemi a  a lbowiem nabie ' ra te'm więcej s i ły ,  im 
znaczniej szą  massę na wozu  dostaje;  ta zaś p r z y  
zasie'wie na z ieloną  m i e r ż w ę ,  w t e d y  jes t  n a j ­
większa,  gdy  się różne  ro ś l i n y  zmieszane  posieją;  
gęsty wzros t  a lbow iem rośl in  zawis ł  najbardz ie j  
od ich róż no rodno śc i .  P .  N e b b i e n  op is a ł  rz e ­
czony p r z e d m io t  z t ak ą  d o k ł a d n o ś c i ą ,  t a k  b a ­
czny m i a ł  wzgląd n a  wszystkie  mogące  w y n i ­
k n ą ć  okol ic znośc i ,  t a k  t roskl iwie  w y m i e n i ł  nie 
t y lk o  sposo by i zwyczaje zbie'rania ro z m a i ty c h  
nas ion;  ale n aw e t  i lość tychże  do zas iania danej  
p ła szc zyzny  p o t r z e b n ą ,  bo  po d a ł  i l iczbę  nas ion  
w Woo font .  zawartą;  że n ie jako  konieczn ie  o b u ­
dzą  u  nas pr ze k o n a n ie ,  iż p odane  przez  niego 
wiadomośc i ,  sk u tk ie m  l ic znych  i wie lo-s t ronnych  
doświadczeń  by ć  muszą.  B ądź  j a k  b ą d ź ,  nie 
m o ż e m y  się j e d n a k  nigdy zgodzić n a  wszys tkie  
p rz ez  p.  N e b b i e n  podan e  przepis y  i twi erdzenia ;  
da lecy  naw et  je s t e śm y  od p rz y z n a n ia  jego ((ule­
pszonemu)) — ga tunkowi  zielonej  m i e r z w y  tej 
wa r to śc i ,  k tó rą  w nie'j sam up a t r y w a ć  zdaje się. 
N ie k tó r z y  gospodarze  post rzega ją  także,  iż czas 
między  żniw'ami ,  a n o w ą  u p r a w ą  pola pod  na- 
s tępujące z i a r n o ,  z b y t  jest  k r ó t k i ,  ażeby o z a ­
siewie z ielonej  m ie rż w y  myśleć  można;  doda ją  
n a w e t  i tę uwagę,  że p o m i e n i o n y  sposób n aw o­
żenia w g run ta ch  spójnych  , j a ł o w y c h ,  bardzo  
sz ko d l iw ym  b y ć  może.

Piozsie'wanie zaś chwas tów po  polach,  m u s i m y  
u zn a ć  za rzecz  wcale n iebezpieczną ;  p . N e b b i e n  
uczy  nas  w p r a w d z i e ,  iż n a  6— 9 cali p rz yo ra -  
ne  nas ien ie ,  później sze r ozk rzew ian ie  się tych 
z ió ł  n iepodobne 'm c zyn i ;  p r z y p u ś ć m y  a to l i ,  że 
k i l k a  t y l k o  z i a r ne k  zaraz nie zejdzie,  ju ż  one  b ę ­
dą  dos ta teczne  całe  pole zanieczyścić.

Z a r z u ty  zaś k tó r e  p. N eb b ie n  czyni  p rzec iw 
do ty chczasow em u używ an iu  zie lonej  mie rżwy,  
składa jące j  się z w y k i ,  g r o c h u ,  b o b u ,  t a t a r k i ,  
s p o r k u ,  ł u p i n u  i t. d. ,  n ie  są t a k  wielke j  wagi,
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aby  da ls zem u  używ ani u  tych  roś l in  i n a d a l  nie 
dać p ie rwszeńs twa .

D ro g o ść  n a s i e n i a ,  o k tórej  n a m ie n i t ,  nie  jes t  
tak. nadzwycza jna ;  z r e sz tą  m ała  ilość tegoż, w y ­
sta rczy do zas iewu zna cznych  pól .

Co się tyczy kor zyśc i  w y p ły n ą ć  mających  z r ó ­
żnorodnośc i  pos ianych  i na z ieloną  mierzw ę p r ze ­
znaczonych  ro ś l i n ,  tej  n ie  koniecznie  w chwa­
stach szukać n a m  na leży ;  wia do mą  mi jest  rze­
czą, że mię szanina  z g r o c h u ,  t a t a r k i ,  w y k i ,  bo ­
bu  i s p o r k u ,  t a k  gęs ta ,  j a k  ty lk o  być  może,  
z iemię  p r z y k ry w a ;  że za tem da le ko  będzie p o ­
ży t ecznie j szą ,  aniżel i  owa m ię sza nin a  z c hw a­
stów, k tó ra  p.  N e b b i e n  ty le  zaleca.

Najprzyzwoitszy zbiór zboża w czasie 
słotnym.

G ł ó w n ą  zasadą gospod arzy  w czasie żniw,  jest; 
aby takowe, ile m o żn a , iv n a jk ró ts zy m  czasie u k o ń ­
czyć;  a to z nas tępu jących  powodów.

I.  Aby zboże j a k  na jprędze j  zwieść do s todół ;  
pon ie waż  p o d łu g  panującego  m ni em ani a ,  w t y m  
p r z y p a d k u  ła twie j  się on o  o m ła c a  aniżel i  gdy  
d ługi  .czas na po lu  zostaje.  D la  tego,  z w y k l e  
czeka ją  z rozpoczęc i em żniwa,  dopóki  zboże tak  
zup e łn ie  na pu iu  nie dojrzeje,  iż n iema l  je d n e ­
go dnia  być  może  pożę te ,  powiązane  i do s to ­
d o ły  zwiezione.  Jest  to przecież najgorsze p o ­
s tępowanie ;  poniew aż  dla un ik n ie n ia  jednego,  
m a ło  znaczącego z łe go ,  to jest  nieco p r z y t r u ­
dniejszego om ło tu ,  ponoszą się, o wiele znaczniej  - 
sze s traty;  a lbowie m,  sk or o  zboże zupe łn i e  na 
p n i u  doj rzeje,  nie ty lk o  ok ru sza  się wiele n a j ­
lepszego z ia rna  w czasie zb io ru ,  lecz nadto,  s ło ­
ma prze s ta ła ,  wiele na  pożywnośc i  t raci .

Dla p r z e k o n a n ia ,  ile się t rac i  na  ziarnie gdy się 
zb ie r a  zboże  przestałe;  czyl i  gdy  się ro zp o czy ­
na ją  żniwa dopie'ro w te n c z a s  g dy  zboże na pn iu

z u p e łn i e  d o j r z e j e ,  s k r u p u l a t n i e  odmie rzy łe m 
dwie morgi  mag.  ż y t a ,  t a m ,  gdzie między  j e ­
d n y m  a d r u g i m  d z ia łe m  na jmnie j sze j  nie b y ł o  
różnicy;  i j ednę  m o rg ę  z e b r a ł e m  po d łu g n iż e j  opi ­
sanego sposobu,  a d rugą ,  w czasie zu p e łn eg o  doj ­
rzenia  z ia rna ,  z w yc za jn ym  spo so be m .  P o  omłó-  
ceniu okaza ło  się: że zboże z u p e ł n i e  d o j r z a łe  
•wydało 1 szefel 3 mece  mnie j  z m orgi  mag.,  
od tego k tóre  b y ł o  sk os zon e  i p o w iązane ,  z a ­
n im  z ia rno  m ogł o  z k łosa  się ok ruszać .  Z r e ­
sztą, b y n a j m n i e j  mnie  te n  w y p a d e k  n ie  zadz i ­
w i ł ,  gdyż już  sam w id ok  pozos t a ł ego  na rol i  
z ia rna  i kłosów,  św iadczył  o znacznej  s t racie .

Nad to ,  bardzo się m y l i  k to m n i e m a ,  iż zbo­
że powyższym sposob em z e b r a n e ,  łatwie' j  się 
omłaca  od  tego, k tóre  b y ło  skoszone  p r z e d  z u ­
pełne'm doj rzen iem,  lecz n a  p o lu  d łu ższ y  czas 
leżało.  W  pierwszym bowiem raz ie  s ło m a  jest  
w p ra w d z ie  wewnąt rz  s u c h a ; l ecz  w ew n ę t r zn ie ,  
a mianowicie  w kolankach ,  pos iada ona jeszcze 
wiele wilgoci; która w stodole,  n ie  mogąc  się u l o ­
tn i ć ,  rozposcie'ra się na ca łą  massę s ło m y ;  a 
na we t  udziela się k łosom,  i u t r u d n i a  odda len ie  
z n ich  ziarna;  takowe zwilżenie s ł o m y  m a  m i e j ­
sce nawet  wtenczas,  gdy zwiezione  do s todoły  
zboże tak dalece jest  suche,  że aż s i ę  s ło m a  z ł a ­
twością kruszy .  Wszakże  s k u t e k  ten ,  te"m m o ­
cniej  się ob jawia ,  im więcej zna jduje  się w z b o ­
żu traw’y; k tó ra ,  n aw e t  w t y m  raz ie ,  gd y  s ło­
ma jes t  najsuchsza,  wiele zawie'ra wilgoci,  p o ­
n ieważ ją  zboże ciągle oc ien ia ło .

Wcale inaczej  rzecz się ma ze zbożem, k tóre  
n ie jak i  czas po skoszeniu  na po lu  zostaje.  Bę­
dąca bo wiem w nie'm wewnęt rzna  wilgoć  w y c h o ­
dzi na  wierzch i u lo tn ią  się w powiet rze .

2. D r u g i m  powodem powyższego p o s tę p o w a ­
nia jes t  m n ie m ani e ,  że z ia rno ,  k tó r e  z u p e łn i e  
na  p n iu  dojrzeje,  o wiele jes t  lepie'j w y k s z t a ł ­
cone  i sprzedajn ie j sze  od tego,  k t ó r e  p rz ed  d o j ­
rzen iem się kos i  i że s ło m a  lepiej  się konser -
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wuje i jest  pożywnie jszą .  I to m n ie m a n ie  jest  
c a ł k i e m  m y l n e .  Doświadczenie  bowiem d os ta ­
tecznie  p r z e k o n y w a ,  iż zboże,  pokoszone  S— 10 
dni  p r z e d  z u p e ł n e m  d o j r z e n ie m ,  ma ł u p i n k ę  
c ieńszą,  m ą k ę  lepiej  w yksz ta łc on ą ,  od tego,  co 
zu p e łn ie  w s łom ie  do jrzewa. Nie  u t r z y m u j ę  p r z e ­
cież b y  ta k o w e  zboże b y ł o  do siewu zdatniej-  
sze'm; ale z pewnośc ią  twierdzę,  iż na  spożyc ie  
ma większą war tość od z up e łn i e  d o j rz a ł ego ,  i 
dla tego też,  p ie ka rze  chętniej  od os tatniego je 
k u p u j ą  i wyze'j p łacą.  Być  może iż to pochodzi  
z t ą d :  że części k tó r e  w czasie zu p e łn eg o  d o j ­
rzen ia  obr aca ją  się na  u tw orz en ie  k i e ł k a  za ro ­
dowego , w p rz e c iw n y m  r a z i e , na  m ą k ę  się 
prze is tacza ją .  T o  samo można  powiedzie'c i 
o s łom ie .  S ł o m a  i będące  w zbożu  t r a w y ,  sko ro  
są skoszone  zan im  z u p e łn i e  do jrzeją ,  więcej się 
zb l iża ją  do pożywnośc i  siana;  k tór e ,  j a k  wiado­
mo,  w t y m  s t op n iu  t rac i  na p o ż y w n o ś c i ,  w j a ­
k im  sk łada jące  go ro ś l iny ;  zbl iżają się k u  doj- 
rza łośc i  w czasie icb koszenia.  N a d t o ,  że przez  
rozpos ta rc ie  się wilgoc i w zbożu  świeżo do s to­
d o ł y  zwiez ionem,  i s ł o m a  ną  poż ywnośc i  m u ­
si t racić ,  nie p o t r z e b a  pewnie  dowodzić .

3. P iozpoczynająe  żniwa gdy  zboże j u ż  z u p e ł ­
n ie  do j r za ło ,  p rócz  wyżej  w y m i e n i o n y c h  strat ,  
n a r a ż a m y  się na b a rd z o  z n a c z n ą ,  w razie n a ­
s tąp ione j  n iepogody.  Z i a r n o  bo wie m  doj rza łe  
n a d e r  s zybk o poras ta  czyli  k i e ł k u j e ,  sk or o  m u  
p o r a  czasu sprzy ja .  Wszakże  l i czne  m a m y  p r z y ­
k ł a d y ,  że zboże o ktore'm mowa,  po dwóch dniach 
ciągle wi lgo tno- c iep łeg o  powie t rza ,  z u p e łn ie  j u ż  
na  garac iach p o ro s ło .  Wcale inaczej  się rzecz  
tria z z ia rne m  nie  z u p e łn ie  wyksz ta l ’co ne 'm ; m o ­
że ono  być  w ys ta w io ne  S— 10 dni  n a  ciągłą  
wilgoć; a p rzec ież  b y n a j m n i e j  nie porośn ie ,  dla 
tej  ważnej  p rz y c z y n y :  iz  k ie łek  zarodow y, je­
szcze się w niem  nie w y k s z ta łc ił  zu p e łn ie . O wóz, 
juz  z tej j ednej  p r z y c z y n y ,  wczesne  koszenie  
zbo/ .a ,  mianowic ie  w porze  Żniwu nie ba rd zo  
dog odnej ,  dosyć p o le cane m  b y ć  nie może.

Z ia r n o  zu pe ł n ie  na pn iu d o j r z a ł e ,  n i e ty lk o  
c a łk ie m  u t raca  w ła śc iw y  k s z ta ł t  (?) i p o k u -  
p n ą  powierzchowność ,  lecz i s ło m a  onegóż  m n ie j  
staje się pożyw ną.  N a d t o ,  Żadnej nie ulega w ą t ­
p l i w o ś c i ,  iż sk o ro  zboże paku je  się do s t o d ó ł  
zan i m na po lu  dos ta tecznie  wyschnie ,  czyli  n a j ­
zupe łn ie j  ut raci  wulgoć w e g e ta c y jn ą , mniej  jest  
zdatne'm do siewu,  i częs tokroć  powsta łe  z n i e ­
go ro ś l i n y  nabie ' rają za rodów  ró żny ch  chorób .

V\ s z y s t k i m  t y m  n iedogodno śc iom  mo żna  ł a ­
two zapobiedz:  kosząc zboże zan im z u p e ł n i e  na 
p n i u  do j r ze je ,  i zos tawia jąc je w polu  dopóki  
zupe ł n i e  nie u t rac i  wilgoci  wegetacyjne j .  N a j ­
s tosowniejsze w tej mierze jes t  t akow e pos tępow a­
nie: zboze kosi  się 8 do 10 dni  p rzed  z u p e ł n e m  doj ­
rzen iem;  za kosarzami  po s tę pu ją  ro b o tn ic y ,  wią ­
żą je w snop ki  i n i ezwłocznie  u k ł a d a j ą  w s tożki .

T e n  sposób zb ie ran ia  zboża b y ł  n a jp rzód  za­
p r o w a d z o n y  w Aus t ry i  p rzed  20 laty; o k a z a ł  się 
zaś ty le  k o r z y s t n y m ,  iż t e raz  u ż y w a n y m  jest  
w S a k s o n i i ,  Czechach i w pog ra ni czny ch  P r u ­
sach. Korzyśc i onegóż  są następujące :

1. Zapobiega  się znacznej  s t racie  naj lepszego  
ziarna;  k tó re  się zwykle  okrusza ,  gdy się z b o ­
że zbie'ra w czasie zu pe łn eg o  doj rzenia.

2. Z i a r n o  jest  p i ę k n e ,  p o k u p n r ,  ma skórę-  
cżkę  c ie n k ą ;  k ie ł e k  m a ł y ,  za tem więcej mąk i  
wydaje.

3. Zboze  p o z b y w a  się na p o l u  zupe łn ie  swSj 
w ody  wegetacyjne j  ; będąc  więc zwiezione  do 
s tod oły ,  m a ł o  co ,  lub  wcale się już n ie  poci;  
a na s t ępn ie ,  nie naraża  się na  zepsuc ie  i ł atwiej  
s i ę o m l a c a .  S ł o m a  i będące  w nie'j t ra w y ,  są sm a ­
czniejsze i pożywnie jsze.

4. Oszczędza  się wiele na kosztach;  gdyż  k o ­
szenie  zawsze jes t  t a ńsz em  od Żęcia; Żniwo 
w y k o n y w a  się spieszniej ,  gdyż  się nie od ry w a ją  
r o b o t n i c y  do zwózki .

5. Jeżel i  po  u ło ż e n iu  zboża w s tożki  nas tąp i  
czas dżdżys ty ,  w t e d y  ty l k o  ten  s n o p e k  na  zmo-  
kn ie n ie ,  lub  na  porośn ien ie  w raz ie  d ług iego  t rwa-
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nia sloty, jest wystawiony, który na samym 
wierzchu się znajduje. Zresztą, nawet po dłu­
giej slocie nie ma przyczyny przestawiać rze­
czonych stożków; albowiem skoro nastąpi po­
goda, w krotce wyschną one zupełnie.

6. Pszenica, żyto, i owies wyrosły, koszą się 
zanim ziarno jest suche; jednakowoż ziarno psze­
nicy nie ma być miękkie i zielone, lecz żółta­
we i nieco już twarde; ziarno żyta również cóż- 
kolwiek twarde, koloru szarawego; ziarno owsa 
żółtawe i n iezbyt miękkie. Co do miękkości 
ziarnu, nujstósowniejszem do koszenia jest zbo­
że wtenczas, gdy ziarno z łatwością w prawdzie 
da się spłaszczyć pomiędzy palcami, lecz nie 
wydaje już płynu mle'cznego.

Najważniejszą rzeczą jest dokładne ułożenie 
stożków.

Praca ta uskutecznia się tym sposobem: Weź­
my iż jest 13 żniwiarzy. Pięciu kosi zboże; za 
nimi postępuje również pięciu, i wiążą je wsno.  
p k i ; za tymi idą trzy osoby, zbierają snopki i 
układają w stożki. W tym stosunku praca ta od­
bywa się najszybciej, jeżeli zboże stoi gęsto; na­
leży go zaś zmienić podług potrzeby, gdy jest 
rzadkie.

Snopki nie powinny być zbyt grube; owszem 
znacznie mniejsze niż zwyczajnie, aby wilgoć ze 
środka z łatwością mogła parować; dla te'j sa­
mej przyczyny, nie należy ich mocno związy­
wać. Stożki składają się z 6—S lub 10 snopków. 
Im zboże kosi się mniej dojrzałe i pogoda mnie'j 
sprzyja, robią się z mniejszej, w przeciwnym 
razie, z większej liczby snopków. Jeżeli mają 
być złożone z 6 snopków, wtedy jeden robo­
tnik stawia snopek na ziemię kłosami do góry; 
pocze'm każdy z dwóch robotników robi to sa­
mo; tym sposobem tworzy się trójkąt spodem 
rozwarty ile podobno, dla ułatwienia przelotu

powietrza, a górą ściśniony; dale'j stawiają się 
jeszcze dwa snopki z przeciwległych stron, tak, 
iż te pięć snopków formują pięcio-kąt; teraz 
jeden z robotników sk up ia jak  może najdokła­
dniej kłosy, a drugi wsadza na nie, jakby cza­
pkę, snopek rozczepierzony, kłosami na dół. 
Na dokładnem ułożeniu tego snopka najwięcej 
zależy. Powinien on okrywać, o ile podobna, 
wszystkie kłosy stojących na ziemi snopków'. 
Dla tego,' potrzeba go związać jak można naj­
bliżej końców dolnych słomy i okolić nim sto­
żek. *

Tym samym sposobem robią się stożki z 8 
i 10 snopków. W tym atoli razie, winny być  
nieco mniejsze, ponieważ inaczej wierżchni nie 
byłby w stanie należycie osłonić ich kłosów.

Jeżeli się zanosi na czas bardzo słotny, w y­
pada przewiązać powrząsłem wierżchni snopek  
przy samych kłosach, aby tern lepiej k łosy  pod 
nim będące od deszczu zabezpieczyć.

W tym stanie zostają stożki dopóki zboże zu­
pełnie na polu nie wyschnie; co, podług czasu, 
następuje w dniach 10; ale w razie słoty przecią­
ga się do 3 tygodni.

Owoż, tym to jedynie sposobem można osią­
gnąć wszelkie korzyści które wyżej wymienio­
ne zostały; a mianowicie: z boże się nie wykru­
szy , zachowa skórkę gładką, łatwo się będzie omła- 
cać; nie porośnie na polu , słonia i trawa w niej 
się znajdujące, najmniej się nie napsująj nakoniec 
wydatek na żniwo będzie najmniejszy. Spodzie­
wać mi się przeto należy, iż rada moja z wdzię­
cznością przyjętą zostanie. Z mej zaś strony, 
śmiało mogę zapewnić: iż kto raz tę metodę aku- 
ratnie wykona, p rzyzn a  je j  wartość i zapewne 
jej ju ż  nieporzuci.

F. W . Hoffman  Radca Ekonom iczny.



Jedwabnictwo.
N ow y rodzaj jedwabników'.

P .Ju l jan  B er tra n d ,  od lat  20 missionary  w Chi ­
n a c h ,  obezna ł ’ nas obecn ie  z n o w y m  rodza jem 
j e dw ab n ików ,  k tóre  pod  g o le m  n ie b e m  żyją,  ży­
wiąc się l iśc iem pewnego g a t u n k u  dębtt ,  zn an e ­
go i a k l i m a ty zow ane go  w E u ro p ie ;  na  k tó ry m  
także  się oprzędzają .

J e d w a b n ik i  te są znane  w Ch inach  od  n ie p a ­
m ię tn y c h  czasów i t w o rz ą  ważną  i ob sz e rną  od- 
nogę  p r z e m y s ł u .  W  prawdz ie  ich p r o d u k t  w n iż ­
szej jes t  cen ie  od  p r o d u k t u  zwycza jny ch  j e d w a ­
bni ków ;  je d n a k o w o ż  ży wi  on zna czną  massę 
lud no śc i  w p ó ł n o c n y c h  Chinach .

H o d o w a n i e  tych j e d w a b n i k ó w  jest  n a d e r  ł a ­
twe  i p ros te ,  ponie waż  się w y k o n y w a  pod go ­
l e m  n ie bem ;  k iedy  zwycza jne,  na wet w Chinach ,  
po d o m ach  t r z y m a n e  b y ć  muszą.  W  pr aw dz ie  
wylę ga ją  się one  p o d o b n i e  o s ta tn im  w pomie-  
szkaniach;  l ecz sko ro  t y l k o  w s p o m n io n e  d r z e ­
wo p o czy n a  puszczać  l i s k i , n a ty c h m ia s t  wsadza 
się na  n ie  p e w n a  l iczba  m ł o d y c h  j e d w a b n ik ó w  
i dalsze ich hod owan ie  og ran icza  się n a  chr o ­
n i e n iu  ich p rzec iw  żar łoczności  p ta kó w.

G dy już  wszystkie  liście na drzew'ie spożyte  
z os ta ły ,  w t e d y  ugin a  się k u  t em uż  d rz e w u  ga- 
ł ę ź  o b o k  niego  stojącego drzewa,  ce lem ul’atvfje- 
n i a  j e d w a b n i k o m  przejścia  na świe'że drzewo; 
p r o w a d z o n e  i n s t y n k t e m ,  przechodzą  one po nie'j 
j a k b y  po  k ła d c e ,  i rozpośc ie ra ją  się po* całe  to 
drzewie:  t y m  spo sob em p rz echod zą  z jed neg o  na 
drugie  drzewo,  d o p ó k i  się nie  o p r z ę l ą .

I n s t y n k t  tych ,  że tak  powiem,  dz ik ich  j e d w a ­
bn ików ,  przechodzi  o wiele i n s t y n k t  swojskich .  
Zdaje  się, j a k  g d y b y  os ta tn ie ,  w t y m  s topn iu ,  
w ja k im  się od na tu ra ln e g o  s tanu  oddal i ły ,  u t r a ­
c i ły  i n s t y n k t  zachowawczy;  jak  g d y b y  się już 
spuszczały na pom oc  i op iekę  cz łowieka ,  pod 
względem u t r z y m a n i a  ich życia.  Pr ze c iw n ie  zaś 
jed w abn ik i  dzikie,  zostawione  same sobie,  szcze­
góln ie j szym sposobem  po t ra f ią  się chronić  od 
szkodl iwych  wp ły w ów .  I t ak ,  podczas  de'szczow 
i  w ia t ru  t r z y m a j ą  się p o d  spodni ą  s t r oną  liścia 
lu b  ga łęzi  gdzie ich już  deszcz i w ia t r  dosię ­
gnąć nie może;  w razie z im n a ,  sku pia ją  się g r o ­
m adn ie  p o m ię d z y  odno g i ,  od przec iwnej  s t r o ­
n y  wiat ru;  z r esz tą ,  są one t a k  t r w a łe  na z imno,  
że n a w e t  czas n ie jak i  mogą  zostawać pod  śn ie ­
giem.

Z ak re s  ich życia stosuje się do p o r y  czasu. 
W  porze  zwyczajne' j  oprzędza j ą  się w 40 dni  po 
wylęgnięciu.  Ich oprzędy  są dosyć  duże,  ko lo ru  
jasno-żó łtego.  R óżn ią  się od op rzędów je d w a ­
b n ik ó w  swojskich przez to,  że w ś r o d k u  każde ­
go zna jduje  się l is tek,  k t ó r y m  się gąsienica os ła ­
nia p rz ed  oprzędzaniem.

Część oprzędów p rzeznaczona  na  ro zp łó d ,  za­
chowuje  się przez  zimę w miejscu z i mne 'm ; a 
dopie'ro na  wiosnę  wys tawia się na  słońce.  Po  
k i lk u n a s tu  dniach ,  wryc ho dz ą  z n i c h  moty le ,  pa- 
rzą  się, niosą ja jka ,  i umiera ją.

Je dw ab  jes t  wp rawdzie  nieco grubszy ,  ale n a ­
tom ias t  nadzwycza jn ie  mocny.
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Literatura rolnicza.
Dzieła rolnicze i techniczno-rolnicze  
wydane od l g0 Lipca 1843 do końca 

Czerwca 1844 r.

W ty ni roku l i te ra tura nasza rolnicza ma tą 
tylko l iczbą dziel’ pomnożoną została,  a m iano ­
wicie :

1. H odow la bydła  rogatego i świń wraz z wy­
kładem gospodarstwa nabia łowego,  tuczenia i 
innych k o rz y śc i , dla pożytku praktycznych go­
spodarzy,  przez M ichała  Oczapowskiego, 7A. 5.

2. P raktyczne nawodnianie łą k  wraz z p la­
nami do położenia kra ju naszego zastosowane'mi, 
z opisem i p lanem łą k i  sztucznie przyrządzo­
nej w dobrach Żarki  gubernii  Kieleckiej;  przez 
W incentego Józefowicza, magistra filozofii, pro- 
fessora miernictwa i jeometryi  s 'osowanej w In­
stytucie gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa 
wMarymoncie .  Zł.  5.

3. M ycie owczej wełny i obraz historyczny  
wszystkich dotychczasowych doświadczeń pod 
względem prania wełny podług najnowszych spo­
sobów; oraz ocenienie ich skutków opar tych na te- 
oryi  i doświadczeniu podług doktoraKarola  Wil­
helma Kabler t  professora m edycyny  weteryna­
ryjnej,  p rz yC .  K. uniwersytecie w Pradze,  cz łon­
ka wielu uczonych i rolniczych Towarzystw,

przekład W incentego Józefowicza professora In­
stytutu gospodarsko wiejskiego i leśnego. Rs. f.

4. Sztuczne skraplanie łą k  czyli nawodnianie 
ich przemysłowe,  to jest pr aktyczna n au k a  za­
prowadzania i u t rzymywania  ł ą k  skrapianych,  
oblewnych albo spławianych,  z dodatkiem o za­
lewie albo zatopię ł ąk ,  tudzież o obchodzeniu 
się z łąk  a mi samorodnemi  przez F r, F orldnde- 
ra. Spolszczone przez L, Eysomonta .  Z 2ma 
tabl icami  figur. Zł  5.

5. Objawione tajemnice i p rzep isy  rozmaitych 
doświadczonych użytków w gospodarstwie wiej- 
skiem, domowe'm, w sztukach, rzemiosłach i t .  d- 
z uwagą na wygodę i oszczędność w różnych 
potrzebach życia. Zł .  5.

Z pism czasowych, ro lnictwu i przemysłowi  
rolniczemu poświęconych,  wychodzą w W a r ­
szawie :

1. Roczniki  gospodarstwa krajowego.
2. Gazeta haridlowa i p rzem ys łow a,  do ga 

zety codzienne'j dołączana.
3. Korespondent -rolniczy i przemysłowy  do 

gazety warszawskiej dodawany.
4. Kmiotek.
W Wielk.  ks. Poznańkiem:
5. Przewodnik  rolniczo-przemysłowy.
We Lwowie:
6. Tygodnik  rolniczo przemysłowy.

Rozmaitości.
Sól trucizną dla świń

( D la przestro g i).

Dawnie'j już uważano,  iż sól zwyczajna, j ak ­
kolwiek dla k o n i j  owiec i bydła rogatego jest

l ekar s tw em ,  świniom jest szkodliwą. Następu­
jące dwa przypadk i  zdają się to potwierdzać.

P ierw szy przypadek: T r z y  roczne świnie, prze* 
znaczone nanpas  w jesieni, kazałem osobno k a r ­
mić kartoflami gotowanemi, roztartemi  i umię-



szanemi  z pośladem pszennym,  poprzednio  wrzą­
cą wodą sparzonym; do którego dodawaną była  
ma ła  ilość makuchów,  w wodzie rozpuszczonych.  
P o k a r m  ten  spożywały chętnie i widocznie się 
poprawiały .

Jednego dnia, kucha rka ,  czyszcząc naczynie 
od śledzi, wyskrobała  będącą na spodzie sól, i 
chcąc n ią  doprawić pok arm dla wymienionych 
wyze'j świń przeznaczony,  umięszała go z ta ko ­
wą. Na  drugi dzień r a n o ,  wszystkie t rzy świ­
nie zachorowały,  i mimo śpiesznego ra tunku  i 
rożnych środków,  w ki lka dni zdechły.  P on ie ­
waż poprzednio  świnie te by ły  zupełnie zdro­
w e , a w karmieniu  ich w tym dniu żadna nie 
zaszła zmiana,  prócz dodania do p okarm u  wspo­
m nianej soli, przeto onę ty iko za przyczynę z łe­
go uważać mogę. H artw ig .

D ru g i przypadek'. wPrztd k i lku la ty  — mówi 
p.  Seclig — począłem dawać świniom podwó­
rzowym, czyli n ie tucznym , kartofle w parze go­
towane,  roztarte,  posolone i z wodą i z mlekiem 
kwasnem na rzadkawą zupę rozrobione.  W  k i l ­
ka  dni  późnie' j,  cała t rz oda ,  złożona przeszło 
ze 100 sztuk, mnie'j więcej zachorowała.  D o ­
myślając się, iż przyczyn ą lego nie może być 
co innego jak  solenie p o k a r m u ;  poprzestałem 
go solie', a za lekarstwo dawałem całe'j trzodzie 
mleko kwaśne. Te ,  kióre jeszcze pić je b y ły  
ws tan ie ,  przyszły  do zdrowia; ze s łabszych zaś 
przeszło 30 sztuk padło,  mimo użycia rozma­
i tych środków.  Później  dawałem ten sam po­
kar m prócz soli, i ani jedna Świnia nie zacho­
rowała.

Smarowidło do wozów' z kartofli

Czego też to już  nie wyrabiają z kartofli! Pe­
wien gospodarz zapewnia,  iż naj lepszem i naj- 
t.ańszem smarowidłem na wozy są kartofle ugo­

towane i należycie roztarte,  umięszane ze smo­
łą zwyczajną. Do 4 funt.  kar tof li ,  bierze się I 
funt  smoły .  Na  miarę zaś, do 1 kw ar ty  smoły 
biorą  się 3 kwar ty  kartofli.

Nowy tynk na ściany murowane 
w stajniach.

Wiadomo że w stajniach,  mianowicie gdzie 
wiele stoi ko ni ,  tynk,  niechby by ł  zrobiony 
z najlepszych materyaiów,  wk ró tc e  kruszeje i 
odpada. Przyczyną tego jest zapewne powiet rze 
parne i w skutek tego, tworząca się na ścianach 
saletra. Po wielu próbach , powiodło się pew ne­
mu gospodarzowi wynaleźć środek nader p r o ­
sty i łatwy, najzupełnie j  zapobiegający psuciu 
się wspomnionego tynk u.  Polega on na domię- 
szaniu do zwyczajnych materyałów tynk  s k ł a ­
dających,  pewnej (?) ilości sadzy. Od k i lku lat, 
jak  takim tynkiem ma powleczone ściany w'staj­
niach,  nie tylko bynajmniej  się one nie psują; 
lecz owszem, zdają się coraz bardziej twardsze.

OrganizacyaTowarzystw rolniczych  
w Saksonii.

Aby te'm bardziej ożywić i ułatwić postępy 
rolnicze ,  oraz nadać ich działalności cel je­
dnostajny,  zawiązało się w Saksoni i główne T o ­
warzystwo, którego pięciu Dyrektorów mianuje 
Ministerstwo spraw wewnętrznych;  składa się 
zaś z członków dotychczasowych Towarzystw ro l ­
niczych drezdeńskiego i lipskiego, z ki lku cz łon­
ków przez rząd mianowanych,  i z delegowanych 
od Towarz.  ^powiatowych, po 2 z każdego po­
wiatu. Jest to podobno pierwszy p rzyk ła d  po­
dobnie uorganizowanego ciała, ku  wzniesieniu 
rolnictwa i przemysłu .

K a n to r  G łów ny w  Starem  M ieście iVro 61 na pierw sze/n p ię trze .


